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Kwiaty w
Zaiówno ludzie pracy, jak ludzie bogaci, cho­

rzy albo zdrowi uśmiechają się zawsze na widok 
kwiatów — bo piękno ich koron, woń subtelna 
i różnorodność barw, zaspakaja ich uczucie este­
tyczne i pozwala zapomnieć choć na chwilę o co­
dziennych kłopotach, któr^ życie przynosi. To też 
każdy, kto posiada choćby maleńki kawałek zie­
mi koło domu — każdy kto kocha przyrodę z ca­
lem zamiłowaniem hoduje kwiaty i pielęgnuje je 
troskliwie i w tern — znajduje miłą dla siebie roz­
rywkę. Więc dlatego powinniśmy choć trochę po­
znać hodowlę kwiatów, aby umiejętnie je upra­
wiać. Kwiaty dzielimy na jednoroczne, dwuletnie, 
trwałe czyli byliny i cebulkowe, Do roślin kwia­
towych jednorocznych czyli letnich zaliczamy ta­
kie, które w ciągu jednego okresu wegetacyjne­
go powstają z nasienia, rozwijają się, kwitną, wy­
dają nasiona i giną, czyli w tym okresie zamyka­
ją całe swoje życie.

Występują one w prześlicznych barwach, wzro 
ście i zapachach, a powinniśmy sobie ich tak roz­
łożyć, żeby zawsze w ogrodzie mieć je kwitnące. 
Do kwiatów jednorocznych zaliczają się: lewkon- 
je, astry, groszek wonny, rezeda, nasturcja, słone­
czniki ozdobne i wiele, wiele innych. Do roślin 
kwiatowych dwuletnich zaliczamy te, które w 
pierwszym roku rozrastają się, kwitną, zaś w dru­
gim roku, poczem giną, lub też żyją dłużej, wyda­
jące kwiaty mniej piękne.

Hodowla roślin dwuletnich jest zbliżona do ho­
dowli roślin letnich. Wysiewamy je z małemi wy­
jątkami do inspektu zimnego w maju, czerwcu lub 
lipcu, to jest wtedy, gdy inspekt jest opróżniony 
z rosad.

Niektóre z nich wymagają pikowania, które 
uskuteczniamy w iaspekcie, a do gruntu wysadza­
my z końcem lata lub wczesną jesienią. Do roślin 
dwuletnich należą: lewkom je zimowe, gaiilardje, 
gwoździki, bratki, malwy i t. p. Kwiaty w roku na­
stępnym dostarczają nam dużo kwiecia od naj­
wcześniejszej wiosny n. p, bratki lub późnej je­
sieni n. p. malwy.

ogrodzie.
Rośliny trwałe czyli byliny do których należą: 

płomyk,e czyli floksy, dalje, ostróżki, kosoćce, ma­
ki i wiele innych dają nam kwiaty od wczesnej wio 
sny do późnej jesieni, służą przeważnie do ozdoby 
kląbów, grząd, niektóre z nich okazalsze wysa­
dzamy pojedyńczo na trawnikach lub też skupia­
my w parkach.

Z nasion mnożymy ich rzadko, przeważnie o- 
trzymujemy przez dzielenie całych roślin lub ko­
rzeni albo łodyg podziemnych.

Osobną grupę trwałych tworzą kwiaty cebul- 
kowate, które rozmnażają się za pomocą oddzie­
lenia drobnych cebulek zimują w ziemi więcej 
delikatne musimy przykryć na zimę. Należą do 
nich: lilje w różnych odmianach, narcyzy i t. p.

Abyśmy mogli prowadzić hodowlę kwiatów, 
musimy im dać niezbędne warunki do życia, to 
jest: odpowiednio uprawioną, obfitującą w pokar­
my ziemię, oraz wodę, ciepło i światło, które jej 
dopomagają, by części zawarte w gruncie i po­
wietrzu, stały się jej pokarmem. Najważniejszemi 
składnikami pokarmowemi roślin są: azot, potas, 
fosfor, wapno i dwutlenek węgla. Składniki te po­
winny być dostarczone roślinie z wyjątkiem dwu­
tlenku węgla, który rośliny pobierają z powietrza.

Składniki w glebie powinny się znajdować w 
dostatecznej ilości, gdyż od znanego prawa mini­
mum zależy rozwój roślin, a więc i kwiatów.

Pokarmy dajemy im w postaci nawozów, prze­
ważnie naturalnych.

Zwykłemi miejscami, na których hodujemy 
kwiaty, jest miejsce koło domu.

Pozatem ozdabiamy kwiatami trawniki, miej­
sce wypoczynku w ogrodzie, więc przed altankami 
ławkami i t.p. , wreszcie rozrzucamy je w innych 
miejscach ogrodu, gdzie chodzi o ożywienie i u- 
piększenie widoku.

Spotykamy w ogrodach warzywnych do przy­
ozdobienia kwater, a także w ogrodach owoco- 
wyych. Prócz tego mają wielkie zastosowanie 
przy drogach w parkach lub do ozdoby ściany 
domów, albo murów. Widzimy, że hodowla kwia­
tów wymaga dużo pracy, lecz każda gospodyni
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dbająca o estetyczny wygląd mieszkania i kocha- aby dać miejsce kwiatom i to dla każdego będzie 
jąca choć trochę przyrodę, powinna je hodować, przyjemnem, jak również jej rozweseli i urpzyjem- 
a wyrzucić precz z pod ścian i ogrodów chwasty, ni niektóre momenty w żyńu.

Korzyści z wycieczki krajoznawczej.
Od dziecka słyszałam o przelicznych, cieka­

wych dawnych zabytkach, jakiemi Polska jest u- 
siana, i już od najmłodszych lat jakaś nieprzepar­
ta siła pragnienia pchała mnie naprzód, by choć 
w części poznać nasz kochany kraj.

Sposobność jednak nadarzyła się nam właśnie 
dopiero uczenicom tutejszej szkoły, która wie­
dząc o braku znajomości przez nas ziemi polskiej 
w tym roku pomimo wielkiego i ogólnego kryzysu 
finansowego, choć z trudem doprowadziła do sku­
tku wycieczkę krajoznawczą i to' w strony połu­
dniowej Polski dla nas dalekiej.

Trudno wyobrać sobie nasze podniecenie, gdy 
dnia 12 czerwca popołudniu po krótkiej a serde­
cznej modlitwie u stóp figury Matki Bożej pilne 
radosnych przeczuć ruszyłyśmy w upragnioną 
drogę ze śpiewem na ustach odprowadzone uro­
czyście przez pozostałe panie i koleżanki. Z dwor­
ca kolejowego w Kowalewie jechałyśmy przez 
Toruń dalej na południe. Już okolice Torunia nę­
ciły swoją pięknością a oko nasze spoczywało z 
przyjemnością na złotych łanach zbóż rokujących 
bogate plony. W oczekiwaniu czegoś piękniejsze­
go jechałyśmy w milczeniu dalej. Mijały minuty, i 
godziny — przemykały się jakby wężowym ru­
chem przed oknem pędzącego pociągu okolice 
miejscowości — a myśmy jechały dalej, dalej w 
Tatry.

Jechałyśmy przez wioski, miasta i pola, zwra­
cając uwagę na te ostatnie względnie na ich kul­
turę, która różni się od naszej — gdyż stosują je­
szcze tam bowiem dawniejsze systemy uprawy 
roli.

Koło Krakowa spotkałyśmy to samo, lecz mi­
mo to nie odchodziłyśmy od okien, aby ,.uczyć 
się" z obserwacji i nie przeoczyć Tatr, — które w 
pogodny dzień już z Krakowa dostrzec można. 
Kolej biegnąc dolinami rzek górskich dozwalała 
nam podziwiać co raz to nowe przepiękne widoki 
gróskie.

Piękne pasmo Beskidu Zachodniego zlewa się 
z górami tatrzańskiemi, których śnieżne szczyty 
widać już z daleka. Nacieszyć się tern nie mogłyś­
my. Już na dworcu w Poroninie obstąpili nas pra­
wdziwi górale, którzy zawieźli nas do -prześlicznej 
wioski Bukowiny, gdzie przyjęto nas naprawdę ze 
szczerą życzliwością. Uroczy, dziki a tak piękny 
krajobraz górski chłonęłymśy szeroko otwartemi 
oczyma. Nie mogłyśmy się tym pięknościom napa­
trzeć: tu stare sosny witają nas szumem poważ­
nym, tam potok witał z hukiem oddając nam powi­
tanie a tam wyżej góry.

W tych pięknych stronach byłyśmy dwa dni. 
Zwiedziłyśmy w tym czasie także prześliczne wo­
dospady Mickiewicza. Woda tam z takim łosko­
tem spadała jakgdyby chciała cały świat przekrzy 
czeć, lecz rozbijała się na perliste krople na gła­
zach.

Następnie pojechałyśmy do Morskiego Oka, 
którego widok piękny oszołomił nas. — Podróż 
kilkugodzinną wygodnemi powózkami po drodze 
wśród prześlicznych bujnych lasów — to jedno' 

wielkie niezapomniane wrażenie pięknej przyrody 
górskiej — groźnej, lecz wspaniałej. Do Czarnego 
Stawu zamarzniętego jeszcze wtedy częściowo — 
doszłyśmy po krętej i niewygodnej ścieżce. O! — 
te ostro sterczące góry, które widziałyśmy wra­
cając, jakieś złowrogie i tajemnicze a jednak ta­
kie kochane bo nasze. — I jakże ich nie kochać, 
tych szczerych i gościnnych górali, tych sosen 
smukłych i wysoko sterczących skał szemrzących 
wód?

Gdzie się obrócić tam serce i piękno znajduje 
swój wyraz w sztuce — która się skupia głównie 
w Zakopanem, Widać tu umiłowanie do sztuki 
rzeźbiarskiej. Daje się odczuć w obcowaniu z gó­
ralami — charakterystycnzą cechą ich charakter, 
jak i dzielność, umiłowanie wolności i wysokie 
pojęcie o swojej godności.

Kraków, którego zwiedzenie było drugim pun­
ktem programu, to istne muzeum — na każdym 
kroku: tam każdy dom i kamienica ma swoją prze­
szłość dziejową. — Gdyby te mury mogły przemó­
wić, opowiedziałyby nietylko chwile tryumfu i 
zwycięstwa naszego narodu — ale także upadku 
i niewoli. — Nad mfeistem góruje piękny Wawel, 
u którego bramy wejściowej wznosi się postać 
Kościuszki. Na Wawelu wznosi się zamek i kate­
dra. — Wnętrze katedry jest pełne sarkofagów 
królewskich. W podziemiach katedry znajdują się 
groby królów polskich, na które patrzyłyśmy z 
dziwnym lękiem i poważnem skupieniem w ser­
cach. Wielką radość uczułyśmy, że tam spoczywa 
i Adam Mickiewicz. Ileż tam pięknych kościołów.

A za Krakowem we Wieliczce znowu coś in­
nego, Tam chyli człowiek czoło przed wielkością 
umysłu i pracą człowieka, W podziemiach podzi­
wiałyśmy piękne postacie z soli i jeziora pod zie­
mią i tę przeogromną pracę wiekową.

W drodze powrotnej wstąpiłyśmy do Często­
chowy, miasta słynnego z murów prastarych, o 
które rozbiła się ogromna potęga szwedzka. Nic 
jednak na mnie nie wywarło tak wielkiego wraże­
nia jak kościół na Jasnej Górze. Owładnął tam 
nomi błogi spokój i jakaś uroczysta powaga, gdy 
patrzyłyśmy w lica Matki Boskiej Ale gdy obraz 
zasłaniano, w tej chwili jak gdyby jakaś nieokre­
ślona tęsknota i smutek, żal straszny wybuchnął 
spazmatycznym płaczem, załkały nasze dusze, 
korzyły się przed Majestatem Matki Boskiej. Wten 
czas dopiero poznałyśmy jaką moc przyciągającą 
ma Częstochowa.

Z Częstochowy pojechałyśmy do Warszawy, 
stolicy Polski, Tam zwiedziłyśmy muzeum etno­
graficzne i zamek gdzie nabrałyśmy wyobrażenia, 
jak wspaniałe były ongiś te królewskie komnaty 
i jej przepyszne urządzenia. — Tu w całej pełni 
uwydatnia się też duch artyzmu polskiego. Tu po 
obszernym przepychu urządzeń łatwiej wyobrazi­
łam sobie dawniejszą potęgę i bogactwa Polski. 
Nie mniejsze wywarł na nas wrażenie śliczny pa­
łac Łazienkowski, wyglądający na tle bujnej ziele­
ni drzew bardzo malowniczo. — Uroku dodaje mu
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—  u  s tó p  j e g o  l e ż ą c a  w o d a  —  w  k tó r e j m ig o t l iw e j  

f a l i  —  o d b i ja ła  s ię  c a ła  f r o n to w a  c z ę ś ć  g m a c h u  w  

f a n ta s ty c z n y c h  z a ła m a n ia c h .

Grupa uczennic w muadurkach podczas wycieczki.

M a je s ta ty c z n ie  p ły w a ją c e t a m  ł a b ę d z ie s p r a ­

w ia ły  —  ż e  p a ła c  t e n  w y d a ł s ię  n a m  —  j a k b y  z a ­

c z a r o w a n y m  z  b a jk i . I n n e  w r a ż e n ia  n a  n a s z e  u m y ­

s ły  i s e r c a  w y w a r ła  m o g i ła „ N ie z n a n e g o  Ż o łn ie ­

r z a " —  u  s tó j k tó r e j z n a la z ły ś m y  s ię  p o  to , a b y  

z ło ż y ć  h o łd  t e m u , k tó r y p r e z e n tu je  w s z y s tk ic h  

ty c h  c o  z g in ę l i z a  O jc z y z n ę —  n ie z n a n i , n ie  u c z ­

c z e n i i w z n ie ś ć  z a  n ic h  m o td li tw ę .  —  T u  b u d o w a ­

ł a  s ię  n a s z a  d u s z a , n a s z e  u c z u c ia  p a t r jo ty c z n e .

Wycieczka uczenie w Tatrach.

Ś w ie tn a s z tu k a „ K o ś c iu s z k o  p o d  R a c ła w ic a ­

m i"  n a  k tó r e j b y ły ś m y  —  p r z e d  p o w r o te m  p r z e ­

n io s ła  n a s  t a k ż e  w  p r z e s z ło ś ć  n a s z e j O jc z y z n y  —  

k tó r ą  z r e s z tą  o d  ty g o d n ia  o d c z y ty w a ły ś m y  n a  z a ­

b y tk a c h  p o d c z a s w y c ie c z k i . N a  z w ie d z e n iu  W a r ­

s z a w y  s k o ń c z y ła  s ię  n a s z a  w y c ie c z k a  —  a ż  w r e ­

s z c ie  z m ę c z o n e  w r ó c iły ś m y  d o  ( K o w a le w a  —  z m ę ­

c z o n e  p o d r ó ż ą , l e c z  n ie  w y c ie c z k ą , z w ie d z a n ie m  

u n ia s t , g d z ie p o z n a ły ś m y c z ę ś ć n a s z y c h  s ta ry c h  

z a b y tk ó w , g d z ie  d a n o ' n a m  p o ję c ie  o  w e w n ę t r z n y m  

r o z w o ju  P o ls k i ,

Zwiedzanie gospodarstw.

W y c ie c z k a t a  p r z y n io s ła n a m  w ie lk ie k o r z y ­

ś c i d u c h o w e , u r z e c z y w is tn i ła  n a s z e  d u s z e  i k a z a ­

ł a  n a m  k o c h a ć  n a s z ą  O jc z y n ę , w s k a z u ją c  d la c z e ­

g o , A  c o  n a jw a ż n ie js z e  —  o tw o r z y ła  n a m  o c z y  n a  

s z e r s z e  w id n o k rę g i ś w ia ta .

Sadzenie drzew owocowych
S a d z ić  d r z e w k a  o w o c o w e  m o ż n a  o d  p a ź d z ie r ­

n ik a  a ż  d o  m r o z ó w  o  n a  w io s n ę , o d  r o z m a r z n ię -  

c ia  z ie m i a ż  d o  c h w i l i , g d y  z a c z y n a ją  p ę k a ć  p ą c z ­

k i . N ie  m o ż n a  s a d z ić  d r z e w e k  g d y  j e s t t a k  z im n o ,  

ż e w o d a  z a m a r z a , a n i t e ż , j e ś l i s a d z im y  w io s n ą ,  

g d y  z ie m ia  j e s t t a k  m o k r a , ż e o d  ło p a ty  n ie  o d ­

c h o d z i . S a d z e n ie  j e s ie n n e  j e s t l e p s z e  o d  w io s e n n e ­

g o , s z c z e g ó ln ie  n a  z ie m ia c h  l e k k ic h  i m a ło  w ilg o t ­

n y c h . J e ś l i z ie m ie  s ą  c ię ż k ie  i m o k r e  l e p ie j s a d z ić  

n a  w io s n ę , g d y  r o z p o c z y n a m y  r o b o ty  w  p o lu .

P r z e d  p r z y s tą p ie n ie m  d o s a d z e n ia w y z n a c z a ­

m y  s o b ie  l in je  d r z e w  z a p o m o c ą  s z n u r a  i p a l ik ó w ,  

n ie  c o  8  d o  1 2  m e tró w , g r u s z e  c o  8  d o  1 0  m ., ś l iw y  

i w iś n ie c o  4  d o  6  m , W  o z n a c z o n y c h  m ie js c a c h  

k o p ie m y  d o ły . Z ie m ię w ie r z c h n ią  w y r z u c a m y n a  

j e d n ą  k u p k ę , z a ś  z ie m ię  z e  s p o d u  d o łu , n a  d r u g ą .  

J e ś l i z ie m ia  j e s t ż y z n a  i o d d a w n a  u p r a w ia n a  w y ­

s ta rc z y  d ó ł n ie w ie lk i , a b y  ty lk o  z m ie ś c i ły  s ię k o -  

i  z e n ie . W  ty m  w y p a d k u  n a  s p ó d  d o łk a , d a je m y  

ż y z n ą  w ie rz c h n ią  w a rs tw ę . J e ś l i z ie m ia  j e s t l i c h a ,  

l e p ie j j e s t k o p a ć  d o ły  s z e r s z e  i w ię k s z e  i z a p ra ­

w ia ć j e , u ż y w a ją c d o  t e g o  p r z e g n i łe g o  o b o r n ik a ,  

o d c h o d ó w  lu d z k ic h , z a s y p a n y c h  to r f e m  lu b  p o p io ­

ł e m  d r z e w n y m , ś lu z e m  z e  s ta w u  i . t . p . Z a p ra w ę  

t r z e b a r z u c a ć ło p a tą w g łą b d o łu n a p r z e m ia n  

z  ż y z n ą  z ie m ią  i w  t e n  s p o s ó b  p o w in n o  s ię  z a p e ł ­

n ić  d ó ł d o  p o ło w y  lu b  w y ż e j . W  ś r o d e k  k a ż d e g o  

d o łu  t r z e b a  w b ić  p a l ik  n a  2  m e try  d łu g i i o p a lo ­

n y  t a k  w y s o k o , j a k  g łę b o k o  b ę d z ie  tk w i ł w  g r u n ­

c ie . Z a p r a w ia n ie  d o łó w  w  z ie m i l i c h e j j e s t b a r d z o  

w s k a z a n e . K o p a ć i z a p r a w ia ć d o ły  m o ż n a o s ta ­

t e c z n ie p r z e d s a m e m  s a d z e n ie m , w te d y  j e d n a k  

n a le ż y  n a la ć w  d o ły  p o  k i lk a  w ia d e r w o d y , a b y  

z ie m ia  d o b r z e  o s ia d ła , l e p ie j j e d n a k  z a p ra w ia ć  d o ­

ły  n a  k i lk a  ty g o d n i p r z e d te m , a b y  w y s ta w ić z ie ­

m ię  w  n ic h  n a  d z ia ła n ie  p o w ie t r z a , d e s z c z u  i . t . p .  

J e ś l i s a d z im y  d r z e w a  n a  w io s n ę , t r z e b a  d o ły  p r z y ­

g o to w a ć  j e s ie n ią  i z o s ta w ić  j e o d k r y te  n a z im ę .

S a d z e n ie  d r z e w e k  p o w in n o  s ię  o d b y w a ć  w  s p o ­

s ó b  n a s tę p u ją c y : o s t ry m  n o ż e m  s k r a c a  s ię t r o c h ę  

g r u b e , s ta r e k o r z e n ie , n ie r u s z a ją c “ ~ n a jd r o b n ie j -  

s z y c h , a  u s z k o d z o n e  o b c in a  s ię  d o  z d r o w e g o .  T r z e ­

b a  p a m ię ta ć  o  t e r n , ż e  d r z e w k o  p o b ie ra  p o k a rm y  

z  z ie m i t e m i w ła ś n ie  n a jd ro b n ie j s z e m i  k o r z o n k a m i
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i o d  i c h  i l o ś c i  z a l e ż e ć  b ę d z ie  s z y b k i w z r o s t  d r z e w ­

k a . S a d z ą c  d r z e w k o , t r z e b a  s i ę  u s i ln ie  s t a r a ć  o  t o ,  

a b y  j e  p o s a d z i ć  t a k  g łę b o k o , j a k  p r z e d te m  r o s ło .  

N ic  b a r d z i e j n ie  s z k o d z i d r z e w k u  j a k  z b y t g łę b o ­

k ie  p o s a d z e n ie . N a j le p i e j n a d  w y k o p a n y m  d o łe m ,  

p o ło ż y ć p r o s ty  d łu g i k i j , a b y  d o k ła d n ie w id z ie ć  

p o z io m , p o n a d  k tó r y  n ie m o ż e w y c h o d z ić . J e ś l i  

s a d z im y  w  z i e m i c i ę ż s z e j , t r z e b a  u m ie ś c i ć  d r z e w ­

k o  t r o c h ę  p o n a d  p o z io m e m , b o  z i e m ia  o s i a d a j ą c  

w c ią g n ie  z  s o b ą  d r z e w k o . W  z i e m i l e k k ie j i p ia s z ­

c z y s t e j s a d z im y  2  c e n ty m e t r y p o n iż e j p o z io m u .  

D o b r z e  j e s t  p r z e d  s a m e m  s a d z e n ie m  z a n u r z y ć  k o ­

r z e n i e  d r z e w k a  w  p a p c e  z  g l in y , w o d y  i k r o w ie ń -  

c a . S a d z ić  p o w in n o  d w ó c h  l u d z i . G d y  j u ż  k o r z e n ie  

d r z e w k a  r o z ło ż o n e  s ą  n a  ż y z n e j z i e m i , k tó r ą  n a le ­

ż y  u s y p a ć  w  f o r m ie  k o p c z y k a , j e d e n  z  l u d z i t r z y ­

m a d r z e w k o p io n o w o  p r z y  p a l ik u , p o t r z ą s a j ą c  

n ie m , p o d c z a s  g d y  d r u g i s y p ie  w ie r z c h n ią  z i e m ię  

n a  k o r z e n ie  d r z e w k a . Z ie m ię , w s y p a n ą  d o  d o łu ,  

t r z e b a  d e p ta ć  m o c n o  n a  o b w o d z ie ,  z a ś  l e k k o  i o s t ­

r o ż n ie  w  p o b l i ż u  d r z e w k a , a b y  n ie  u s z k o d z ić  k o ­

r z e n i . N a  w io s n ę  o b f i t e  p o d la n i e  d r z e w e k  j e s t  b e z ­

w z g lę d n ie  k o n ie c z n e ,  —  n a  j e s i e n i w o b e c  c z ę s ty c h  

o p a d ó w , m o ż n a  s i ę  b e z  t e g o  o b e j ś ć .

P o  p o s a d z e n iu  j e ś l i t o  j e s t j e s ie ń , z  p o z o s t a ł e j  

z i e m i r o b i s i ę  k o p c z y k  n a o k o ło  d r z e w k a , a b y  z a ­

b e z p ie c z y ć  k o r z e n ie  p r z e d  m r o z e m  i n a d m ia r e m  

w o d y . S a d z ą c  w io s n ą  r o b i s i ę  z  z i e m i m is k ę , a b y  

d o s ta r c z y ć k o r z e n io m  j a k  n a jw ię c e j w o d y . P o s a ­

d z o n e  d r z e w k o  p r z y w ią z u je  s i ę  w  d w ó c h  m ie j s c a c  

d o  p a l ik a , z a p o m o c ą  p o w r ó s e ł l u b  w i te k  b r z o z o -  

w y c h , n a m o c z o n y c h  p r z e d te m  w  w o d z ie . W ią z a ć  

n a le ż y  w  ó s e m k ę , a b y  d r z e w k o  n ie  o c ie r a ło  s i ę  

o  p a l ik , k tó r y  t r z e b a  s k r ó c i ć  t a k , a b y  n ie  w c h o -  

r z i ł w  k o r o n ę . W ią z a n ie  p o w ta r z a  s i ę d w a  r a z y :  

p o  r a z  p a e r w s z y  l u ź n o , z a r a z  p o  p o s a d z e n iu  i w  

d w a t y g o d n ie p ó ź n ie j w ią ż e m y  m o c n ie j . W a r to  

j e s z c z e  d o d a ć , ż e  d o b r e  p r z y ję c i e  s i ę  d r z e w e k  z a ­

l e ż y  w  b a r d z o  d u ż e j m ie r z e  o d  i c h  w ie k u . N a j l e ­

p ie j s a d z ić  d r z e w k a  4 - r o  l u b  5 - c io  l e tn i e t o  5  d o  

6  g a łą z k a c h  w  k o r o n ie .

Walka z wągrzycą u świń.
Z n a c z n a  i l o ś ć  n a s z y c h  ś w iń  i d z i e  n a  s p r z e d a ż  

z a g r a n ic ę , i d o  A u s t r j i , A n g l j i , C z e c h o s ło w a c j i , F r a ń  

c j i . C z ę ś c io w o  w y w o z im y  ś w in ie  b i t e , c z ę ś c io w o  

ż y w ie c . K r a je  b io r ą c e  o d  n a s  ś w in i e  s ą  b a r d z o  w y ­

m a g a ją c e  p o d  w z g lę d e m  j a k o ś c i t o w a r u  w y w o ż o ­

n e g o —  t e m b a r d z i e j w ię c m u s im y b y ć b a r d z o  

o s t r o ż n i z  w y w o z e m , g d y ż  o d  p e w n e g o  c z a s u  z a ­

c z ę ł a  s i ę  p o k a z y w a ć  w ś r ó d  ś w iń  w s t r ę tn a  c h o r o ­

b a : w ą g r z y c ą . T o  t e ż  w s z y s c y  h o d o w c y  ś w iń  m u ­

s z ą  s t a n ą ć  d o  w a lk i z  t ą  c h o r o b ą , r d y ź  m o ż e s i ę  

z d a r z y ć , ż e w ś r ó d  s z tu k  w y w o ż o n y c h  z a g r a n ic ę  

z n a jd z ie  s i ę  s z tu k a c h o r a  —  z a ś w y s ła n i e  m ię s a  

z a r a ż o n e g o  w ą g r z y c ą  m o ż e  s p o w o d o w a ć z n a c z n e  

u t r u d n ie n i e  w y w o z u , a  n a w e t z a m k n ię c i e  z a g r a ­

n ic z n y c h  r y n k ó w  z b y tu . D o  t e g o  z a ś a b s o lu tn i e  

d o p u ś c i ć  n ie  m o ż e m y ! S p r a w a  t a  n a j s i l n ie j o c z y ­

w iś c i e  d o tk n ę ł a b y  r o ln ik a , k tó r y  w te d y  n ie  m ó g ł ­

b y  s p r z e d a w a ć  w y p r o d u k o w a n e j  i l o ś c i t u c z n ik ó w ,  

a  p i  ż y te m  c e n y  s p a d ły b y  z n a c z n ie .

W a lk a  z  w ą g r z y c ą  n ie  j e s t t r u d n a  —  n ie z w a l -  

c z a n a z a ś w y w o łu je  o g r o m n e s z k o d y . W y c h ó w  

ś w in i z d r o w e j i c h o r e j k o s z tu j e  t o  s a m o , z a ś  c e n a  

s p r z e d a ż n a  z a  ś w in ie  w ą g r o w a te  j e s t o  w ie le  n iż ­

s z a , g d y ż  m ię s o  m o ż n a  s p o ż y w a ć  d o p ie r o  p o  z a ­

s to s o w a n iu  p e w n y c h  ś r o d k ó w , j a k  d łu g ie  g o to w a ­

n ie , p e k lo w a n ie  i i n n . , p r z y  t y c h  j e d n a k  z a b ie g a c h  

d u ż o  t r a c i  s i ę  n a  w a d z e  i j a k o ś c i m ię s a . P ie c z e n ie ,  

s m a ż e n ie , w ę d z e n ie  m ię s a  n ie  w y s ta r c z a  d o  z a b i ­

c i a  w ą g r ó w , c z y l i j e s t  d a le j s z k o d l iw e  d la  c z ło w ie ­

k a . W ą g r z y c ę  w y w o łu je  t a s i e m ie c , t . z w . s o l i t e r ,  

d łu g i r o b a k  ż y ją c y  w  j e l i ta c h  c z ło w ie k a . T a s i e ­

m ie c  w  c i ą g u  s w e g o  ż y c i a  d w a  r a z y  z m ie n ia  s w e  

s i e d l i s k o  —  j a k o  d o j r z a ły  r o b a k  ź y je w  j e l i t a c h  

c z ło w ie k a , z a ś l a r w y  j e g o , t . z w . w ą g r y  b y tu j ą  

w  m ię ś n ia c h  ś w in i . T a s i e m ie c  p r z e b y w a ją c y  w  k i s z ­

k a c h  c z ło w ie k a  j e s t p ła s k i , d łu g o ś ć  z a ś  j e g o  m o ż e  

d o j ś ć  d o  3  m e t r ó w . R o b a k  t e n  p o s ia d a  n a  g ło w ie  

p iz y s s a w k i , k tó r e m i p r z y c z e p ia  s i ę d o  ś c i a n  k i ­

s z e k . Z a  n ie w ie lk ą  g łó w k ą  i d ą  p o s z c z e g ó ln e c z ło ­

n y , k tó r e  z c h w i l ą  g d y  s ą  d o j r z a ł e i w y p e łn io n e  

j a j a m i , o d r y w a ją  s i ę  i s ą  w r a z  z  k a łe m  w y d a la n e  

p r z e z  c z ło w ie k a  n a z e w n ą tr z .

O b ja w y c h o r o b o w e u l u d z i n a w ie d z io n y c h  

p r z e z  s o l i t e r a  s ą  d o ś ć  t r u d n e  d o  o k r e ś l e n i a  i p r z e z  

t o  c z ę s to  n ie  z w r a c a  s i ę  n a  n ie  n a le ż y te j u w a g i .  

Z a z w y c z a j w y s tę p u ją  w te d y  b ó le  w  o k o l i c y  b r z u ­

c h a , w y m io ty , o g ó ln e  o s ł a b i e n i e  i b a r d z o  z ły  w y ­

g lą d  c h o r e g o . Z w y k le c h o r y  m a  o g r o m n y  a p e ty t ,  

d u ż o  j e , a  m im o  t e g o  c h u d n ie . W  t a k i c h  w y p a d ­

k a c h  n a le ż y  s i ę  k o n ie c z n ie  p o r a d z ić  l e k a r z a . L e ­

c z e n ie  n ie  j e s t p r o s te , l e c z  n ie  z b y t d łu g o  t r w a ją ­

c e , z a ś z a n ie d b a n ie l e c z e n ia m o ż e s p o w o d o w a ć  

c i ę ż k ą  c h o r o b ę . P r z e d e w s z y s tk i e m  z a l e c a  s i ę  w  t a  

k im  w y p a d k u  s tw ie r d z e n ia  c h o r o b y  w ie lk ą c z y ­

s to ś ć , g d y ż  c z ło w ie k  s a m  m o ż e  s i ę  p o n o w n ie z a ­

r a z i ć  t a s i e m c e m . W y d a lo n e  z  k a łe m  z a r o d k i s o l i ­

t e r a , p r z y  z a n ie d b a n iu  c z y s to ś c i , m o g ą  d o s t a ć  s i ę  

d o  u s t i  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o  i w te d y  w  m ó z ­

g u , w  o c z a c h , w  s k ó r z e , l u b  m ię ś n ia c h  r o z w i j a j ą  

s i ę w ą g r y  ( b ą b lo w c e ) . Z w y k le r z i e j e s i ę t a k , ż e  

c z ło n  t a s i e m c a , w y p e łn io n y  j a j a m i w y d o s t a j e s i ę  

n a z e w n ą t r z  i p r z y  n ie z a c h o w a n iu  o s t r o ż n o ś c i , m o ­

ż e  ł a tw o  b y ć  z j e r z o n y  p r z e z  ś w in i e , k tó r e  n ie r a z  

g r z e b ią s i ę w  l u d z k im  k a le . A ż e b y  s i ę o d  t e g o  

u c h r o n ić , n a le ż y  b u d o w a ć  o d p o w ie d n io  z a b e z p ie ­

c z o n e  u s t ę p y , t a k i e  b y  a b s o lu tn i e  d o  n ic h  n ie  m o ­

g ły  d o s t a w a ć  s i ę  z w ie r z ę t a .

Z  j a j , z  c h w i l ą , g d y  t e  d o s t a n ą  s i ę  d o  p r z e w o ­

d u p o k a r m o w e g o  ś w in i , w y r a s t a j ą  t . z w , l a r w y ,  

o p a t r z o n e s z e ś c io m a h a c z y k a m i . P r z y p o m o c y  

t y c h  w ła ś n ie  h a c z y k ó w  p r z e d o s t a j ą  s i ę  p r z e z  ś c i a ­

n y k i s z e k  d o  m ię ś n i ś w in i . L a r w a u s a d o w io n a  

w  m ię ś n ia c h  r o ś n i e  i p r z e k s z t a ł c a  s i ę w  w ą g r a .  

T e n  z a w ią z e k  s o l i te r a  r o ś n ie  p o w o l i , n a p e łn i a  s i ę  

i w y g lą d a , j a k  p ę c h e r z y k . P o  9 0  d n ia c h  o d  s p o ż y ­

c i a  p r z e z  ś w in ię  j a j s o l i te r a , w ą g ie r  t a k i j e s t z u ­

p e łn i e  r o z w in ię ty  i m o ż e  w y r o s n ą ć  n a  d u ż e g o  r o ­

b a k a , o  i l e  s i ę  d o s t a n i e  d o  k i s z e k  c z ło w ie k a .

G d z ie k o lw ie k  p o ja w i s i ę  w ą g r z y c ą  n a le ż y  z a ­

r a z  e n e r g o c z n ie  z a b r a ć  s i ę  d o  z w a lc z a n ia  t e j c h o ­

r o b y  u  l u d z i  i z w ie r z ą t , b y  n ie  n a r a ż a ć  s i ę  n a  c h o -  

r o b ę  i z n a c z n e  s t r a ty  w  g o s p o d a r s tw ie .


